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  PROLOG


  − Nie in­te­re­su­je mnie spę­dza­nie week­en­dów na an­giel­skiej wsi – po­wie­dział bez wa­ha­nia San­der Vo­la­kis do swo­je­go ojca.


  Pe­tros Vo­la­kis zmu­sił się do uśmie­chu, ko­lej­ny raz ża­łu­jąc w du­chu, że po śmier­ci star­sze­go syna nie po­świę­cił wię­cej uwa­gi młod­sze­mu.


  Z po­zo­ru Ly­san­der, na­zy­wa­ny przez przy­ja­ciół San­der, był sy­nem, o ja­kim ma­rzył każ­dy oj­ciec. Nie­zwy­kle przy­stoj­ny i wy­spor­to­wa­ny przy­cią­gał wzrok, a przy tym miał by­stry umysł i ta­lent do eko­no­mii, co za­pew­ni­ło mu fi­nan­so­wą sta­bi­li­za­cję w bar­dzo mło­dym wie­ku. Nie­ste­ty, ist­nia­ła tak­że mrocz­na stro­na San­de­ra – dzi­ka i nie­okieł­zna­na. Ce­cho­wa­ły go: upór, aro­gan­cja i ego­cen­tryzm. Za­wsze ro­bił wszyst­ko po swo­je­mu. Dla­te­go też przez lata nie­raz do­szło do ostrej wy­mia­ny zdań mię­dzy nim a oj­cem.


  Jed­nak śmierć młod­sze­go dziec­ka, Tita, uzmy­sło­wi­ła Pe­tro­so­wi, jak waż­ne są wię­zy ro­dzin­ne. Po­czuł, że musi na­pra­wić re­la­cje z młod­szym sy­nem – je­dy­nym, któ­ry mu zo­stał.


  − Po­wi­nie­neś zło­żyć wi­zy­tę ro­dzi­nie Ele­ni. To nie ich wina, że twój brat zgi­nął w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, a ona prze­ży­ła.


  San­der uniósł jed­ną brew i spoj­rzał po­nu­ro na ojca.


  − Ele­ni le­d­wo unik­nę­ła oskar­że­nia o nie­ostroż­ną jaz­dę.


  − Je­cha­li w nocy pod­czas śnie­ży­cy, a dro­ga była zdra­dli­wa – wark­nął Pe­tros. – Okaż odro­bi­nę współ­czu­cia i wy­ro­zu­mia­ło­ści dla ludz­kich sła­bo­ści. Ele­ni była zdru­zgo­ta­na po śmier­ci Tita.


  Tak bar­dzo zdru­zgo­ta­na, że już po ty­go­dniu pró­bo­wa­ła zna­leźć po­cie­sze­nie u młod­sze­go bra­ta zmar­łe­go na­rze­czo­ne­go, po­my­ślał San­der z go­ry­czą. Do­brze pa­mię­tał, jak z nim flir­to­wa­ła, ale za­cho­wał tę wie­dzę dla sie­bie. Jego ro­dzi­ce z pew­no­ścią upie­ra­li­by się, że źle zro­zu­miał in­ten­cje dziew­czy­ny, więc wo­lał im o ni­czym nie mó­wić.


  Śmierć Tita prze­wró­ci­ła ży­cie San­de­ra do góry no­ga­mi. To tra­gicz­ne wy­da­rze­nie wpły­nę­ło na jego re­la­cje z ró­wie­śni­ka­mi. Na­gle wszy­scy za­czę­li go trak­to­wać przez pry­zmat pie­nię­dzy, któ­re jako je­dy­ny spad­ko­bier­ca miał kie­dyś odzie­dzi­czyć po ojcu, po­ten­ta­cie w bran­ży han­dlu mor­skie­go. Już wcze­śniej był za­moż­nym czło­wie­kiem, ale ra­dził so­bie sam, bez po­mo­cy ro­dzi­ny. Jed­nak ostat­nio czę­ściej ko­men­to­wa­no jego po­cho­dze­nie niż wła­sne osią­gnię­cia w biz­ne­sie.


  − Sto­sun­ki mię­dzy na­szy­mi ro­dzi­na­mi unor­mu­ją się, je­śli tyl­ko przyj­miesz za­pro­sze­nie i od­wie­dzisz Zia­kich w ich domu – oświad­czył Pe­tros.


  San­der za­ci­snął szczę­ki. Nie za­mie­rzał zaj­mo­wać miej­sca bra­ta. Lu­bił swo­je ży­cie. Nie­ste­ty, jego ro­dzi­ce ży­wi­li nie­do­rzecz­ną na­dzie­ję, że pój­dzie za przy­kła­dem Tita, spo­tul­nie­je i pew­ne­go dnia po­ślu­bi Ele­ni. Oczy­wi­ście nie mógł od­mó­wić jej uro­dy ani roz­licz­nych ta­len­tów, ale miał do­pie­ro dwa­dzie­ścia pięć lat i nie za­mie­rzał się jesz­cze że­nić. Pra­gnął czer­pać z ży­cia peł­ny­mi gar­ścia­mi. Chciał prze­żyć wie­le przy­gód i po­znać wie­le ko­biet.


  − San­der, będę ogrom­nie zo­bo­wią­za­ny – do­dał star­szy męż­czy­zna to­nem, któ­ry świad­czył o tym, jak cięż­ko mu pro­sić o przy­słu­gę.


  San­der przyj­rzał się ba­daw­czo ojcu, na któ­re­go twa­rzy żal od­ci­snął wy­raź­ne pięt­no. Mu­siał przy­znać, że ten apel do jego su­mie­nia i lo­jal­no­ści odro­bi­nę nim wstrzą­snął. Nie po­tra­fił jed­nak za­peł­nić pust­ki, któ­rą po­zo­sta­wił Tito. Jego star­szy brat od dziec­ka po­zo­sta­wał nie­do­ści­gnio­nym ide­ałem. San­der ni­g­dy z nim nie ry­wa­li­zo­wał, po­nie­waż za­uwa­żył, że ro­dzi­ce nie lu­bi­li, gdy prze­ści­gał w czymś ich pier­wo­rod­ne­go. A te­raz po­ja­wi­ła się szan­sa, by ich za­do­wo­lić. W koń­cu mógł po­świę­cić im je­den week­end.


  − No do­brze, po­ja­dę… ale tyl­ko tym ra­zem. – Mu­siał do­dać te ostat­nie sło­wa w oba­wie, że nie skoń­czy się na jed­nej wi­zy­cie.


  − Dzię­ku­ję. Two­ja mat­ka ode­tchnie z ulgą. Je­stem pe­wien, że w po­sia­dło­ści We­st­gra­ve po­znasz no­wych przy­ja­ciół i na­wią­żesz przy­dat­ne kon­tak­ty biz­ne­so­we – kon­ty­nu­ował Pe­tros. W koń­cu moż­li­wość zdo­by­cia więk­szych wpły­wów i pie­nię­dzy dzia­ła­ła na jego syna jak naj­lep­szy wa­bik.


  Na­pię­ta at­mos­fe­ra nie wpły­nę­ła ko­rzyst­nie na obu męż­czyzn. Kie­ro­wa­ny po­czu­ciem obo­wiąz­ku San­der udał się na wyż­sze pię­tro ro­dzin­nej re­zy­den­cji w Ate­nach, żeby od­wie­dzić po­grą­żo­ną w żalu mat­kę Eire­ne. Gdy szedł na górę, za­czął dzwo­nić jego te­le­fon, więc spoj­rzał na wy­świe­tlacz. Od razu roz­po­znał nu­mer Liny, jego ak­tu­al­nej ko­chan­ki. Pró­bo­wa­ła po­łą­czyć się z nim już trze­ci raz, od­kąd opu­ścił Lon­dyn. San­der wy­ci­szył ko­mór­kę, po­sta­na­wia­jąc zi­gno­ro­wać dziew­czy­nę. Za­mie­rzał ze­rwać z nią za­raz po po­wro­cie do domu. Nie mógł zro­zu­mieć, dla­cze­go ko­lej­ne ko­bie­ty, któ­rym nie obie­cy­wał nic prócz prze­lot­ne­go ro­man­su, za­wsze po kil­ku ty­go­dniach zna­jo­mo­ści z na­mięt­nych ko­cha­nek za­mie­nia­ły się w na­tręt­ne, prze­wi­dy­wal­ne, rosz­cze­nio­we zło­śni­ce.


  W po­ko­ju na gó­rze jego mat­ka jak zwy­kle opła­ki­wa­ła śmierć Tita. Za­cho­wy­wa­ła się tak, jak­by stra­ci­ła syna za­le­d­wie kil­ka go­dzin wcze­śniej. San­der cier­pli­wie zno­sił jej wy­bu­chy pła­czu i alu­zje do­ty­czą­ce jego bra­ków w po­rów­na­niu z ide­al­nym star­szym bra­tem, za­nim naj­szyb­ciej, jak się dało, ru­szył w dro­gę po­wrot­ną na lot­ni­sko. Nie mógł do­cze­kać się chwi­li, gdy od­zy­ska upra­gnio­ną wol­ność. Wie­dział, że mi­nie parę mie­się­cy, za­nim zmu­si się do ko­lej­nej wi­zy­ty w domu – z pew­no­ścią rów­nie przy­gnę­bia­ją­cej jak wszyst­kie po­przed­nie.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  − Oczy­wi­ście, że po­win­naś po­je­chać i sko­rzy­stać z oka­zji, by le­piej po­znać sio­strę − po­wie­dzia­ła Bin­kie, za­chwy­co­na per­spek­ty­wą luk­su­so­we­go week­en­du Tal­ly. – Może dzię­ki temu choć na chwi­lę wy­sta­wisz nos z pod­ręcz­ni­ków.


  Tal­ly nie dzi­wi­ło, że star­sza ko­bie­ta wi­dzia­ła wy­łącz­nie po­zy­tyw­ne stro­ny tej sy­tu­acji. Nie przy­zna­ła gło­śno, że te­le­fon od ojca i za­pro­sze­nie na week­end były dla niej nie­mi­łą nie­spo­dzian­ką. Od­gar­nę­ła ja­sne loki z czo­ła.


  – To nie ta­kie pro­ste. Mam wra­że­nie, że mo­je­mu ojcu za­le­ży na moim przy­jeź­dzie tyl­ko dla­te­go, że po­trze­bu­je niań­ki dla Co­si­my.


  − Na­praw­dę tak po­wie­dział?


  − Nie wprost.


  − W ta­kim ra­zie może za bar­dzo po­nio­sła cię wy­obraź­nia? – za­py­ta­ła ła­god­nie Bin­kie, przy­glą­da­jąc się uważ­nie za­tro­ska­nej twa­rzy dziew­czy­ny. – Przy­zna­ję, że twój oj­ciec zbyt rzad­ko się z tobą kon­tak­tu­je, ale to nie po­wód, żeby za­raz za­kła­dać naj­gor­szy moż­li­wy sce­na­riusz. Może za­le­ży mu, żeby jego cór­ki wresz­cie do­brze się po­zna­ły.


  − Cie­ka­we, cze­mu zwle­kał z tym tak dłu­go – od­par­ła oschle Tal­ly.


  Bin­kie wes­tchnę­ła.


  – Być może zro­zu­miał swój błąd. Na sta­rość lu­dzie bar­dzo się zmie­nia­ją.


  Po­nie­waż nie chcia­ła oka­zy­wać roz­go­ry­cze­nia przed ko­bie­tą, któ­ra była jej bli­ska ni­czym mat­ka, Tal­ly wbi­ła wzrok w dziu­rę w sto­le. Pani Bin­kie­wicz, bo tak na­praw­dę na­zy­wa­ła się Bin­kie – Po­lka z po­cho­dze­nia – zaj­mo­wa­ła się nią od pierw­szych lat ży­cia. Z ko­lei oj­ciec Tal­ly, Ana­tol Ka­ry­das – po­tęż­ny grec­ki biz­nes­men – ro­bił, co mógł, żeby igno­ro­wać swo­ją naj­star­szą cór­kę. Za­cho­wy­wał się tak w ra­mach od­we­tu na jej mat­ce, Cry­stal, któ­rej nie­na­wi­dził z ca­łe­go ser­ca. Cry­stal była zna­ną mo­del­ką i za­szła w cią­żę w okre­sie na­rze­czeń­stwa z Ana­to­lem.


  − Oczy­wi­ście, że to za­pla­no­wa­łam – przy­zna­ła Cry­stal w rzad­kiej chwi­li szcze­ro­ści. – Cho­ciaż by­li­śmy za­rę­cze­ni z two­im oj­cem przez po­nad rok, jego ro­dzi­na mnie nie zno­si­ła, przez co on tra­cił za­in­te­re­so­wa­nie ślu­bem ze mną.


  Co gor­sze, Cry­stal zo­sta­ła przy­ła­pa­na na zdra­dzie. Tal­ly mo­gła więc przy­pusz­czać, że jej oj­ciec miał co naj­mniej je­den po­wód, by od­wo­łać ślub. Wła­ści­wie nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, jak dwie tak róż­ne oso­by mo­gły­by być ra­zem szczę­śli­we. Ana­tol ni­g­dy nie wy­ba­czył upo­ko­rze­nia, któ­re prze­żył z po­wo­du nie­wier­no­ści jej mat­ki oraz oczer­nia­ją­cych go wy­wia­dów udzie­la­nych przez Cry­stal wkrót­ce po ze­rwa­niu za­rę­czyn. Co wię­cej, nie chciał uznać oj­co­stwa. Osta­tecz­nie Cry­stal zo­sta­ła zmu­szo­na roz­wią­zać spra­wę w są­dzie. I cho­ciaż jej były na­rze­czo­ny ło­żył na wy­cho­wa­nie dziec­ka, do­pie­ro po je­de­na­stych uro­dzi­nach cór­ki zgo­dził się z nią spo­tkać. Wła­śnie wte­dy Tal­ly do­wie­dzia­ła się o ist­nie­niu jego grec­kiej żony Ariad­ne i cór­ki Co­si­my. Ko­lej­ne lata mia­ły utwier­dzić ją w prze­ko­na­niu, że ni­g­dy nie zy­ska w jego oczach ta­kie­go uzna­nia jak tam­te ko­bie­ty. Wła­ści­wie za­wsze czu­ła się trak­to­wa­na mar­gi­nal­nie.


  Obec­nie stu­dio­wa­ła pro­jek­to­wa­nie wnętrz i była zda­na na ła­skę ojca. To Ana­tol po­kry­wał wszel­kie kosz­ty, po­nie­waż jej roz­rzut­na mat­ka wszyst­ko wy­da­wa­ła na wła­sne przy­jem­no­ści i zwy­kle z koń­cem mie­sią­ca nie mia­ła w port­fe­lu ani pen­sa.


  − Prze­cież lu­bisz Co­si­mę – za­uwa­ży­ła po­god­nie Bin­kie. – Było ci bar­dzo miło, gdy w ze­szłym roku za­pro­si­ła cię na swo­je sie­dem­na­ste uro­dzi­ny.


  − To co in­ne­go. Wte­dy by­łam go­ściem – stwier­dzi­ła smęt­nie Tal­ly. – Tym ra­zem oj­ciec dał mi ja­sno do zro­zu­mie­nia, że mam to­wa­rzy­szyć Co­si­mie i trzy­mać ją z dala od kło­po­tów. Z tego, co zro­zu­mia­łam, za dużo im­pre­zu­je i pije, a do tego spo­ty­ka się z ja­kimś fa­ce­tem, któ­re­go oj­ciec nie ak­cep­tu­je.


  − To nor­mal­ne, że twój oj­ciec się mar­twi.


  − Ale ja nie ro­zu­miem, co mo­gła­bym w tej spra­wie zro­bić. Wąt­pię, żeby Co­si­ma chcia­ła mnie słu­chać. Jest strasz­nie upar­ta.


  − Moim zda­niem to do­brze, że oj­ciec ufa ci na tyle, by po­wie­rzyć Co­si­mę two­jej opie­ce, a poza tym ona tak bar­dzo cię lubi…


  − Prze­sta­nie, je­śli ze­psu­ję jej za­ba­wę – od­par­ła szorst­ko Tal­ly, cho­ciaż ro­zu­mia­ła punkt wi­dze­nia Bin­kie.


  W rze­czy­wi­sto­ści po kil­ku spo­tka­niach zor­ga­ni­zo­wa­nych głów­nie po to, by za­spo­ko­ić cie­ka­wość młod­szej sio­stry, Tal­ly mu­sia­ła przy­znać, że ta pięk­na, po­są­go­wa dziew­czy­na, któ­ra no­to­rycz­nie po­ja­wia­ła na ła­mach ga­zet u boku sław­nych i bo­ga­tych, bar­dzo ją in­try­go­wa­ła. Nie mia­ły ze sobą nic wspól­ne­go. Co­si­ma nie­zmien­nie po­zo­sta­wa­ła uko­cha­ną có­recz­ką nie­zwy­kle bo­ga­te­go czło­wie­ka, no­si­ła mar­ko­we ubra­nia i dro­gą bi­żu­te­rię i uczest­ni­czy­ła w naj­więk­szych wy­da­rze­niach to­wa­rzy­skich. Ni­g­dy na­wet nie otar­ła się o twar­de re­alia ży­cia, po­nie­waż wszy­scy do­kła­da­li sta­rań, by ją przed nimi chro­nić. Nie mia­ła po­ję­cia, jak to jest, gdy trze­ba so­bie ra­dzić z nie­za­pła­co­ny­mi ra­chun­ka­mi, ko­mor­ni­ka­mi i mat­ką, któ­ra wo­la­ła ku­pić nową su­kien­kę, niż na­peł­nić pu­stą lo­dów­kę.


  Ty­dzień póź­niej po Tal­ly przy­je­cha­ła li­mu­zy­na. Dziew­czy­na wrę­czy­ła kie­row­cy małą pod­ręcz­ną wa­liz­kę, a sama wsko­czy­ła na tyl­ne sie­dze­nie, gdzie cze­ka­ła jak za­wsze kry­tycz­na młod­sza sio­stra.


  – Je­steś kom­plet­nie źle ubra­na – wes­tchnę­ła Co­si­ma, wska­zu­jąc płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy i dżin­sy.


  − Poza gar­de­ro­bą ty­po­wą dla stu­dent­ki mam tyl­ko dwa ele­ganc­kie gar­ni­tu­ry, w któ­rych cho­dzi­łam w ze­szłym roku na prak­ty­ki – od­par­ła Tal­ly, przy­glą­da­jąc się mło­dej dziew­czy­nie o dłu­gich ciem­nych wło­sach, du­żych brą­zo­wych oczach i nie­na­gan­nej fi­gu­rze uwy­dat­nio­nej przez mod­ną mi­ni­su­kien­kę. – Czyż­byś wy­bie­ra­ła się na im­pre­zę?


  − Oczy­wi­ście. W ten week­end do We­st­gra­ve za­wi­ta­ją naj­lep­sze mę­skie par­tie mo­je­go po­ko­le­nia – wy­ja­śni­ła Co­si­ma z sze­ro­kim uśmie­chem. – Żar­to­wa­łam! Szko­da, że nie wi­dzia­łaś swo­jej miny! Ja tyl­ko cy­to­wa­łam tatę. Był­by wnie­bo­wzię­ty, gdy­bym wy­da­ła się za jed­ne­go z tych me­ga­bo­ga­tych chłop­ta­siów. Ale ja je­stem za­ję­ta.


  − Świet­nie. A zdra­dzisz mi, kim on jest? – za­py­ta­ła Tal­ly z oży­wie­niem. Z ulgą przy­ję­ła zmia­nę te­ma­tu, po­nie­waż roz­mo­wa o ubra­niach z Co­si­mą za­wsze wpra­wia­ła ją w za­kło­po­ta­nie.


  − Na­zy­wa się Chaz i jest di­dże­jem. – Spu­ści­ła wzrok, jak­by w ten spo­sób chcia­ła dać do zro­zu­mie­nia, że nie zdra­dzi wię­cej szcze­gó­łów. – A ty się z kimś spo­ty­kasz?


  − Chwi­lo­wo nie. – Tal­ly za­czer­wie­ni­ła się na myśl o tym, jak daw­no nie była z ni­kim na rand­ce. Jed­nak męż­czyź­ni, któ­rzy już na pierw­szej rand­ce pró­bo­wa­li za­cią­gnąć ją do łóż­ka, na­pa­wa­li ją obrzy­dze­niem, zwłasz­cza gdy przy oka­zji pili na umór.


  Wy­cho­wa­na przez re­li­gij­ną i kon­ser­wa­tyw­ną ko­bie­tę, jaką była Bin­kie, Tal­ly ra­czej nie do­ga­dy­wa­ła się z ró­wie­śni­ka­mi. A barw­ne ży­cie mi­ło­sne jej mat­ki utwier­dzi­ło ją w prze­ko­na­niu o słusz­no­ści za­sad Bin­kie. Cho­ciaż już daw­no skoń­czy­ła czter­dzie­ści lat, Cry­stal za­cho­wa­ła olśnie­wa­ją­cą uro­dę. Mimo to ża­den z jej związ­ków nie prze­trwał pró­by cza­su, a więk­szość z nich była opar­ta na nie­wy­bred­nych mę­skich pra­gnie­niach. Dla­te­go też Tal­ly już daw­no zro­zu­mia­ła, że pra­gnie cze­goś wię­cej niż żą­dza, do­bra za­ba­wa czy wy­pcha­ny port­fel.


  Co­si­ma ode­bra­ła te­le­fon i za­czę­ła roz­ma­wiać po grec­ku. Cho­ciaż Tal­ly przez kil­ka lat pró­bo­wa­ła na­uczyć się tego ję­zy­ka, żeby usa­tys­fak­cjo­no­wać swo­je­go wiecz­nie nie­za­do­wo­lo­ne­go ojca, nie po­tra­fi­ła wy­chwy­cić sen­su roz­mo­wy.


  Gdy sio­stra roz­łą­czy­ła się, wsu­nę­ła ko­mór­kę z po­wro­tem do tor­by i spoj­rza­ła ba­daw­czo na Tal­ly.


  – Chy­ba wiesz, że nie za­mie­rzam mó­wić moim przy­ja­cio­łom, kim je­steś. Przy­kro mi, je­śli czu­jesz się ura­żo­na – oświad­czy­ła pro­sto z mo­stu. − Gdy­by oj­ciec chciał ofi­cjal­nie uznać cię za swo­je dziec­ko, na pew­no no­si­ła­byś jego na­zwi­sko. A sko­ro tego nie zro­bił, musi być, jak jest.


  Tal­ly zbla­dła na twa­rzy.


  – Kim w ta­kim ra­zie je­stem dla two­ich przy­ja­ciół?


  − Tal­ly Spen­cer, prze­cież to oczy­wi­ste. Two­je na­zwi­sko nic ni­ko­mu nie mówi, bo nikt na­wet nie pa­mię­ta o za­rę­czy­nach ojca z two­ją mat­ką. A ja nie za­mie­rzam ni­ko­mu o tym przy­po­mi­nać. My­ślę, że naj­bez­piecz­niej bę­dzie mó­wić, że dla mnie pra­cu­jesz.


  − A niby na ja­kim sta­no­wi­sku? – rzu­ci­ła zi­ry­to­wa­na Tal­ly.


  Co­si­ma zmarsz­czy­ła nos.


  – Mo­żesz mó­wić, że je­steś moją oso­bi­stą asy­stent­ką; ro­bisz dla mnie za­ku­py, zaj­mu­jesz się za­pro­sze­nia­mi i wy­szu­ku­jesz cie­ka­we wy­da­rze­nia to­wa­rzy­skie. Nie­któ­rzy z mo­ich przy­ja­ciół mają lu­dzi od ta­kich spraw. Wiesz, że je­steś tu­taj tyl­ko dla­te­go, że tata nie chciał pu­ścić mnie sa­mej?


  Tal­ly ski­nę­ła gło­wą, z tru­dem pa­nu­jąc nad zło­ścią. Wie­dzia­ła, że jej młod­sza sio­stra nie chcia­ła być przy­kra ani nie­grzecz­na. Zwy­czaj­nie przy­wy­kła do my­śli, że wszy­scy ota­cza­ją­cy ją lu­dzie żyją po to, by speł­niać jej za­chcian­ki.


  − Jako two­ja pra­cow­ni­ca nie będę wszę­dzie wpusz­cza­na, co zna­czy, że nie będę mia­ła nad tobą kon­tro­li.


  − A po co mia­ła­byś mieć? – rzu­ci­ła po­gar­dli­wie Co­si­ma. – W to­wa­rzy­stwie mo­ich zna­jo­mych bę­dziesz bar­dzo od­sta­wać.


  − Zro­bię co w mo­jej mocy, żeby nie na­dep­nąć ci na od­cisk, ale obie­ca­łam na­sze­mu ojcu, że za­opie­ku­ję się tobą i mam za­miar do­trzy­mać da­ne­go sło­wa – wy­pa­li­ła Tal­ly, otwie­ra­jąc sze­ro­ko zie­lo­ne oczy. – A je­śli za­mie­rzasz mi to unie­moż­li­wić, oświad­czam, że ni­g­dzie z tobą nie jadę.


  − Czy­li nie mam wy­bo­ru? Tata wpad­nie w szał, je­śli spę­dzę ten week­end bez two­je­go nad­zo­ru – bia­do­li­ła Co­si­ma. – Nie mogę uwie­rzyć, że je­ste­śmy spo­krew­nio­ne. Strasz­na z cie­bie nu­dzia­ra. Jak na iro­nię przy­po­mi­nasz mi tatę.


  Tal­ly prze­mil­cza­ła ten ko­men­tarz, żeby nie do­le­wać oli­wy do ognia.


  − Na­wet wy­glą­dasz jak on – do­da­ła roz­go­ry­czo­na Co­si­ma. – Masz jego nos, a do tego je­steś ni­ska i pulch­na. Dzię­ku­ję Bogu, że wda­łam się w mat­kę!


  Pulch­na? Tal­ly nie mo­gła uwie­rzyć wła­snym uszom. To praw­da, że mia­ła peł­ne bio­dra i duże pier­si, ale tak­że bar­dzo wą­ską ta­lię i zgrab­ne nogi. Ni­g­dy nie cier­pia­ła z po­wo­du zbęd­nych ki­lo­gra­mów. Ki­piąc ze zło­ści, wy­sia­dła z sa­mo­cho­du. W tym cza­sie jej znacz­nie wyż­sza sio­stra wi­ta­ła się z dłu­go­no­gą bru­net­ką.


  − Ele­ni Zia­kis, na­sza go­spo­dy­ni – za­gru­cha­ła ra­do­śnie Co­si­ma. – A to Tal­ly Spen­cer, moja oso­bi­sta asy­stent­ka.


  Gru­pa chi­cho­czą­cych mło­dych dziew­czyn oto­czy­ła Co­si­mę, gdy ta we­szła do sa­lo­nu, więc Tal­ly sama po­dą­ży­ła za go­spo­dy­nią na górę. Chwi­lę póź­niej, gdy Tal­ly za­czę­ła wy­kła­dać rze­czy na jed­no z bliź­nia­czo po­dob­nych łó­żek, do po­ko­ju we­szła jej młod­sza sio­stra.


  – Nie mogę dzie­lić po­ko­ju z dru­gą oso­bą – oświad­czy­ła gło­sem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. – Ni­g­dy tego nie ro­bię.


  Po trwa­ją­cej kil­ka mi­nut nie­zręcz­nej ci­szy Ele­ni za­czę­ła tłu­ma­czyć, że, nie­ste­ty, wszyst­kie po­ko­je go­ścin­ne są już za­ję­te. Osta­tecz­nie jed­nak Tal­ly zo­sta­ła prze­nie­sio­na pię­tro wy­żej do po­ko­ju na­le­żą­ce­go do jed­nej z pra­cow­nic zaj­mu­ją­cych się do­mem. Ko­bie­ta spra­wia­ła wra­że­nie roz­wście­czo­nej fak­tem, że musi dzie­lić wła­sne czte­ry kąty z obcą oso­bą. A po­nie­waż Tal­ly nie chcia­ła za­ogniać na­pię­tej sy­tu­acji, zo­sta­wi­ła tyl­ko swo­je rze­czy i wy­szła.


  Gdy prze­mie­rza­ła ko­ry­tarz, jej wzrok przy­cią­gnął wy­so­ki bar­czy­sty męż­czy­zna, któ­ry sta­nął na pro­gu jed­ne­go z po­koi. Miał mo­kre wło­sy, a jego opa­lo­ne cia­ło za­sła­niał tyl­ko prze­pa­sa­ny na bio­drach ręcz­nik. Tal­ly za­mar­ła i wpa­try­wa­ła się w nie­go jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. Nie­zna­jo­my mógł mieć nie­co po­nad sto osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu i bez wąt­pie­nia dbał o for­mę, na co wska­zy­wa­ły pła­ski brzuch i umię­śnio­ne ra­mio­na. Ciem­ny za­rost do­da­wał mu sek­sa­pi­lu. Tal­ly chy­ba ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła tak przy­stoj­ne­go męż­czy­zny.


  − Je­stem zbyt głod­ny, żeby cze­kać do obia­du – oświad­czył, spo­glą­da­jąc pro­sto na nią. − Zjadł­bym ka­nap­ki i na­pił się kawy. Mo­gła­byś się tym za­jąć?


  − Pew­nie bym mo­gła, ale…


  − Pró­bo­wa­łem do­dzwo­nić się do ko­goś z ob­słu­gi, ale nikt nie od­bie­ra – uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  − Ale ja tu­taj nie pra­cu­ję – wy­ja­śni­ła Tal­ly ze spo­ko­jem.


  − Na­praw­dę? – zdu­miał się San­der.


  Uważ­nie przyj­rzał się ko­bie­cie i stwier­dził, że im dłu­żej na nią pa­trzy, tym bar­dziej mu się po­do­ba. Biły od niej cie­pło i życz­li­wość, a do tego mia­ła bu­rzę krę­co­nych wło­sów w ko­lo­rze ciem­ny blond, prze­pięk­ne zie­lo­ne oczy, pie­go­wa­ty nos i zmy­sło­we usta, na któ­rych z pew­no­ścią czę­sto go­ścił uśmiech. W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści ko­biet, któ­re znał, wy­glą­da­ła bar­dzo na­tu­ral­nie, co nie­zwy­kle go za­in­try­go­wa­ło. Poza tym zwró­cił uwa­gę tak­że na jej ubiór. Naj­wy­raź­niej nie dba­ła o to, co nosi, o czym świad­czy­ły pro­ste dżin­sy i bluz­ka w ko­lo­rze kha­ki. Nie­mniej, skrom­ny strój nie uj­mo­wał nic zgrab­nej syl­wet­ce dziew­czy­ny. Naj­bar­dziej spodo­ba­ły się San­de­ro­wi jej peł­ne pier­si.


  Pod wpły­wem jego ba­daw­cze­go spoj­rze­nia Tal­ly za­par­ło dech.


  – Nie pra­cu­ję tu­taj – po­wtó­rzy­ła, za­nim do­da­ła bar­dziej przy­tom­nie: − ale nie na­le­żę też do gro­na go­ści. Przy­je­cha­łam, by opie­ko­wać się pew­ną mło­dą damą. Ale oczy­wi­ście, je­śli spo­tkam na dole ko­goś z ob­słu­gi, prze­ka­żę pań­ską proś­bę.


  − Na­zy­wam się San­der Vo­la­kis – przed­sta­wił się, ob­ser­wu­jąc dziew­czy­nę czuj­nie jak ja­strząb swo­ją ofia­rę. Po­do­ba­ła mu się jej świe­żość. Po ostat­nim ro­man­sie zro­zu­miał, że po­trze­bu­je od­mia­ny. Pra­gnął uwieść ko­bie­tę nie tak wy­ra­fi­no­wa­ną i ze­psu­tą jak te, z któ­ry­mi się do­tąd uma­wiał. Miał dość ce­le­bry­tek i ka­pry­śnych gwiaz­de­czek skłon­nych w każ­dej chwi­li sprze­dać szcze­gó­ły z jego ży­cia łak­ną­cym skan­da­li bru­kow­com. − Te­raz chy­ba two­ja ko­lej? – zwró­cił się do nie­zna­jo­mej, gdy ta nie ode­zwa­ła się sło­wem przez dłuż­szy czas.


  Tal­ly za­mru­ga­ła gwał­tow­nie, jak­by do­pie­ro te­raz do­tarł do niej sens jego słów.


  – Je­stem Tal­ly… Tal­ly Spen­cer.


  − A to zdrob­nie­nie od…?


  – Tal­lu­lah – wy­ja­śni­ła nie­chęt­nie.


  San­der uśmiech­nął się, nie kry­jąc roz­ba­wie­nia.


  – Ly­san­der. – Pu­ścił do niej oko, nim wy­co­fał się do swo­je­go po­ko­ju. – O czym my­śle­li nasi ro­dzi­ce, gdy wy­bie­ra­li dla nas imio­na? – rzu­cił na od­chod­ne.


  Ocza­ro­wa­na San­de­rem Tal­ly omal nie wpa­dła na ba­lu­stra­dę. Naj­wy­raź­niej była po­dat­na na wdzię­ki przy­stoj­nych męż­czyzn bar­dziej, niż daw­niej są­dzi­ła. Re­ak­cja jej cia­ła wpra­wi­ła ją nie tyl­ko w zdu­mie­nie, lecz tak­że w za­kło­po­ta­nie. Ni­g­dy przed­tem nie czu­ła tak sil­ne­go po­żą­da­nia. Ly­san­der Vo­la­kis, Grek, któ­re­mu nada­no imię po jed­nym ze spar­tań­skich ge­ne­ra­łów, naj­wy­raź­niej po­ru­szył w niej ja­kąś wraż­li­wą stru­nę.


  Sama Ele­ni Zia­kis, była na­rze­czo­na Tita, przy­nio­sła ka­nap­ki i kawę do sy­pial­ni San­de­ra, po czym za­mar­ła bez ru­chu. Z ta­kim za­pa­łem za­pew­nia­ła go o swo­jej go­to­wo­ści do speł­nie­nia każ­dej jego za­chcian­ki, że osta­tecz­nie cał­kiem stra­cił ape­tyt. Gdy wy­szła, San­der po­my­ślał po­nu­ro, że ten week­end za­czął się po­wo­li za­mie­niać w kosz­mar. Pań­stwo Zia­kis prze­by­wa­li poza do­mem, co ozna­cza­ło, że Ele­ni i jej młod­sza sio­stra, Kyra, mo­gły ro­bić, co im się żyw­nie po­do­ba­ło. W efek­cie wszę­dzie ro­iło się od roz­wy­drzo­nej mło­dzie­ży. Na do­miar złe­go, wśród go­ści zna­la­zły się tak­że dwie byłe dziew­czy­ny San­de­ra.


  Tym­cza­sem Tal­ly zwie­dza­ła roz­le­głe te­re­ny po­sia­dło­ści. Po go­dzi­nie do­tar­ła do staj­ni, gdzie po­dzi­wia­ła wspa­nia­łe wierz­chow­ce. Za­pro­po­no­wa­no jej na­wet prze­jażdż­kę na­stęp­ne­go dnia po śnia­da­niu, ale od­mó­wi­ła, po­nie­waż nie umia­ła jeź­dzić kon­no. Ża­ło­wa­ła, że nie zdo­by­ła tej cen­nej umie­jęt­no­ści w dzie­ciń­stwie. Nie­ste­ty, Cry­stal upar­ła się, żeby po­słać ją na lek­cje ba­le­tu, któ­rych Tal­ly szcze­rze nie zno­si­ła.


  Po­nie­waż nie in­te­re­so­wa­ła się zbyt­nio ubra­nia­mi, pie­niędz­mi ani męż­czy­zna­mi, Tal­ly nie mia­ła wie­le wspól­ne­go z mat­ką. W prze­ci­wień­stwie do niej chcia­ła wziąć ster we wła­sne ręce, otwo­rzyć fir­mę zaj­mu­ją­cą się pro­jek­to­wa­niem wnętrz i za­pew­nić so­bie sta­bi­li­za­cję fi­nan­so­wą. Nie za­mie­rza­ła cze­kać na męż­czy­znę, któ­ry się nią za­opie­ku­je.


  − Gdzie się po­dzie­wa­łaś? – rzu­ci­ła ostro Co­si­ma, gdy Tal­ly we­szła do sa­lo­nu.


  − Oglą­da­łam ko­nie.


  Co­si­ma skrzy­wi­ła się z nie­sma­kiem.


  – Na pew­no prze­sią­kłaś ich smro­dem!


  − We­zmę prysz­nic przed obia­dem – za­pew­ni­ła Tal­ly po­god­nie, zmie­rza­jąc w kie­run­ku scho­dów, po któ­rych wła­śnie scho­dził San­der.


  − By­łaś na dwo­rze, Tal­ly? – zwró­cił się do niej, omia­ta­jąc spoj­rze­niem po­tar­ga­ne wło­sy i za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki. Wy­glą­da­ła nie­zwy­kle zmy­sło­wo i po­cią­ga­ją­co. Po­do­ba­ło mu się, że nie bra­ła za punkt ho­no­ru, by wy­glą­dać per­fek­cyj­nie. Nie mógł so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­ni raz ja­ka­kol­wiek ko­bie­ta za­cho­wy­wa­ła się tak swo­bod­nie w jego to­wa­rzy­stwie.


  − Oglą­da­łam ko­nie i…


  − Może naj­wyż­szy czas za­jąć się pra­so­wa­niem rze­czy Co­si­my – prze­rwa­ła jej Ele­ni Zia­kis, któ­ra wy­ro­sła jak spod zie­mi i naj­wy­raź­niej była bar­dzo nie­za­do­wo­lo­na. Zmie­rzy­ła Tal­ly lo­do­wa­tym spoj­rze­niem wy­ra­ża­ją­cym po­gar­dę.


  – Niby dla­cze­go mia­ła­bym to zro­bić? Nie je­stem jej po­ko­jów­ką.


  − W zu­peł­no­ści się z tobą zga­dzam – po­wie­dzia­ła po­spiesz­nie Co­si­ma na wi­dok zmie­sza­nej miny swo­jej star­szej sio­stry.


  San­der do­my­ślił się, że in­ge­ren­cja Ele­ni mu­sia­ła mieć coś wspól­ne­go z jego za­in­te­re­so­wa­niem Tal­ly. Praw­do­po­dob­nie nie chcia­ła do­pu­ścić do za­cie­śnie­nia wię­zów mię­dzy nim a nowo po­zna­ną blon­dyn­ką. Ko­bie­ty! Z nimi źle, a bez nich jesz­cze go­rzej! – po­my­ślał z iry­ta­cją.


  − Kie­dy zdą­ży­łaś po­znać San­de­ra Vo­la­ki­sa? – wy­sa­pa­ła Co­si­ma, po­dą­ża­jąc za Tal­ly po scho­dach na górę.


  − Wpa­dli­śmy na sie­bie i do­ko­na­li­śmy pre­zen­ta­cji… nic wię­cej.


  − Naj­wy­raź­niej Ele­ni uzna­ła ina­czej. Była kie­dyś za­rę­czo­na ze star­szym bra­tem San­de­ra, Ti­tem, któ­ry zgi­nął w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym ze­szłej zimy. My­ślę, że Ele­ni za­gię­ła pa­rol na ko­lej­ne­go Vo­la­ki­sa, ale nic jej z tego nie wyj­dzie. San­der to praw­dzi­wy ko­bie­ciarz!


  Tal­ly nie chcia­ła po­ka­zać, jak bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ła ją ta in­for­ma­cja, ale nie po­tra­fi­ła ujarz­mić cie­ka­wo­ści.


  – Na­praw­dę?


  − Co mie­siąc ma nową ko­bie­tę. Nie mar­nuj na nie­go cza­su – ostrze­gła Co­si­ma. – Każ­da ma­rzy o tym, żeby usi­dlić San­de­ra. Nie masz szans w tej kon­ku­ren­cji.


  Tal­ly spło­nę­ła ru­mień­cem.


  – Nie mam za­mia­ru go usi­dlać – skła­ma­ła. Bo cho­ciaż za­wsze są­dzi­ła, że ma wy­star­cza­ją­co ole­ju w gło­wie, by uni­kać ta­kich aro­ganc­kich ko­bie­cia­rzy jak San­der, mu­sia­ła przy­znać w du­chu, że ją po­cią­gał.


  − Nie je­steś w jego ty­pie. Spo­ty­kał się z na­praw­dę pięk­ny­mi ko­bie­ta­mi… mo­del­ka­mi, ak­tor­ka­mi. Ma re­pu­ta­cję…


  − Nie in­te­re­su­je mnie San­der Vo­la­kis! – prze­rwa­ła sio­strze Tal­ly z iry­ta­cją.


  Co­si­ma nie pró­bo­wa­ła ukryć roz­ba­wie­nia.


  – Ja nie mia­ła­bym nic prze­ciw­ko temu, gdy­by zwró­cił na mnie uwa­gę. Tata też by się ucie­szył. Uwa­ża San­de­ra za od­po­wied­nią par­tię.


  − Wnio­sku­ję z tego, że jest bo­ga­ty.


  − Po­noć pierw­szy mi­lion za­ro­bił jesz­cze na stu­diach, a do tego jest je­dy­nym dzie­dzi­cem ro­dzin­nej for­tu­ny – wy­szep­ta­ła Co­si­ma z błysz­czą­cy­mi ocza­mi. Naj­wy­raź­niej sama wzmian­ka o du­żych pie­nią­dzach roz­bu­dza­ła w niej chci­wość.


  Tal­ly zro­bi­ło się żal San­de­ra. Ko­bie­ty po­lo­wa­ły nie tyl­ko na nie­go, ale tak­że na ma­ją­tek Vo­la­ki­sów. Nie­ste­ty za­uwa­ży­ła też, że Co­si­ma oce­nia­ła wszyst­kich przez pry­zmat gru­bo­ści port­fe­la, co mo­gło ozna­czać tyl­ko tyle, że w jej oczach była nie­wie­le war­ta.


  Mimo to, gdy dziew­czy­na po­ka­za­ła jej swo­ją po­gnie­cio­ną su­kien­kę, zli­to­wa­ła się i po­sta­no­wi­ła na­uczyć Co­si­mę pra­so­wać. I gdy nad­zo­ro­wa­ła nie­udol­ne pró­by wy­gła­dza­nia za­gnie­ceń, pierw­szy raz w ży­ciu po­czu­ła się jak star­sza sio­stra. Przy tym obie śmia­ły się do roz­pu­ku.


  − A w czym ty wy­stą­pisz? – za­py­ta­ła Co­si­ma.


  − W ni­czym nad­zwy­czaj­nym.


  − Mo­gła­bym ci coś po­ży­czyć, ale oba­wiam się… − urwa­ła w po­ło­wie zda­nia, ale obie zna­ły za­koń­cze­nie. Co­si­ma była wy­so­ka i bar­dzo szczu­pła, na­to­miast Tal­ly ni­ska i o bar­dziej ko­bie­cych kształ­tach.


  − Po­ra­dzę so­bie.


  Za­ło­ży­ła pro­stą czar­ną su­kien­kę wie­czo­ro­wą, ku­pio­ną wła­śnie na ta­kie oka­zje. Wie­dzia­ła jed­nak, że bę­dzie wy­glą­da­ła jak kruk w sta­dzie eg­zo­tycz­nych pta­ków. Gdy spoj­rza­ła w lu­stro, prze­klę­ła w du­chu zły los. Pie­gi, przy­po­mi­na­ją­ce sprę­żyn­ki wło­sy i ob­fi­te pier­si nie mie­ści­ły się we współ­cze­snych ka­no­nach pięk­na. Bin­kie wpa­ja­ła jej, że wy­gląd nie jest naj­waż­niej­szy, ale Tal­ly wie­dzia­ła, że to nie­praw­da. Ład­ni lu­dzie za­wsze mie­li w ży­ciu ła­twiej, czy to pod­czas roz­mo­wy o pra­cę, czy pierw­szej rand­ki. Tak czy ina­czej, mu­sia­ła do­łą­czyć do go­ści, żeby mieć na oku Co­si­mę.


  Na dole od razu za­uwa­ży­ła San­de­ra sie­dzą­ce­go u szczy­tu sto­łu, tuż obok Ele­ni Zia­kis, ubra­nej w po­ły­sku­ją­cą bia­łą su­kien­kę. Ko­bie­ta dwo­iła się i tro­iła, żeby wpra­wić swo­je­go go­ścia w do­bry na­strój. Z ko­lei Co­si­ma chi­cho­ta­ła i plot­ko­wa­ła po grec­ku ze swo­imi przy­ja­ciół­ka­mi, od cza­su do cza­su zer­ka­jąc na te­le­fon albo pi­sząc ese­mes. Tal­ly po­sta­no­wi­ła jej nie prze­szka­dzać.


  − Za­mie­rzam wcze­śnie pójść spać – oświad­czy­ła Co­si­ma po za­koń­czo­nej ko­la­cji. Za­kry­ła dło­nią usta, żeby stłu­mić ziew­nię­cie. – Je­stem strasz­nie śpią­ca, a ju­tro od­bę­dzie się tu­taj duża im­pre­za.


  Tal­ly po­czu­ła ulgę, że cho­ciaż na chwi­lę zo­sta­nie zwol­nio­na z peł­nie­nia obo­wiąz­ków przy­zwo­it­ki. Za­do­wo­lo­na wsta­ła od sto­łu i ru­szy­ła w kie­run­ku scho­dów. Nie mo­gła do­cze­kać się chwi­li, gdy wy­cią­gnie się wy­god­nie z książ­ką w ręku.


  − Tal­ly. – San­der sta­nął jej na dro­dze. Jego wzrok po­wę­dro­wał po jej cie­le, a na ustach za­go­ścił le­ni­wy uśmiech. – Chodź ze mną na drin­ka.


  Tal­ly nie była pew­na, co są­dzić o jego za­pro­sze­niu.


  − Wła­śnie za­mie­rza­łam… − urwa­ła w pół zda­nia, po­nie­waż od­nio­sła wra­że­nie, że mógł­by ją nie­opatrz­nie zro­zu­mieć, gdy­by po­in­for­mo­wa­ła, że wy­bie­ra się do łóż­ka. Poza tym do­strze­gła Ele­ni Zia­kis, któ­ra spio­ru­no­wa­ła ją wzro­kiem. – Dzię­ku­ję, ale nie sko­rzy­stam – do­da­ła po­spiesz­nie.


  Marsz­cząc czo­ło, San­der spoj­rzał na nią z nie­do­wie­rza­niem. Ko­bie­ty rzad­ko mu od­ma­wia­ły. Wła­ści­wie nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, kie­dy prze­żył coś po­dob­ne­go.


  – Cze­ka na mnie świet­na książ­ka – po­wie­dzia­ła Tal­ly, żeby prze­rwać krę­pu­ją­cą ci­szę. Lecz gdy tyl­ko wy­mó­wi­ła te sło­wa, zda­ła so­bie spra­wę, jak głu­pio mu­sia­ły za­brzmieć. Za­wsty­dzo­na od­wró­ci­ła się na pię­cie i ucie­kła do swo­je­go po­ko­ju.


  Na szczę­ście, gdy za­mknę­ła za sobą drzwi, od­kry­ła, że jej nie­mi­ła współ­lo­ka­tor­ka wy­szła. Mia­ła więc tro­chę cza­su tyl­ko dla sie­bie. Tak jak pla­no­wa­ła, wy­cią­gnę­ła książ­kę. Hi­sto­ria do­ty­czy­ła pew­nej ko­bie­ty, któ­ra uwio­dła wie­lu męż­czyzn poza tym jed­nym, któ­re­go na­praw­dę pra­gnę­ła. W za­ist­nia­łych oko­licz­no­ściach nie była to naj­lep­sza lek­tu­ra, dla­te­go też Tal­ly zga­si­ła świa­tło i za­mknę­ła oczy. Jed­nak sen nie nad­cho­dził, a jej my­śli wciąż krą­ży­ły wo­kół San­de­ra.


  Nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, dla­cze­go wy­brał wła­śnie ją, gdy miał do­oko­ła tyle pięk­nych ko­biet. Nie mia­ła ta­kich wspa­nia­łych stro­jów jak one ani nie zna­ła kon­we­nan­sów pa­nu­ją­cych w ich świe­cie. Może więc San­der uznał, że ła­two bę­dzie jej za­im­po­no­wać i za­cią­gnąć ją do łóż­ka? Tak czy ina­czej, nie mo­gła zi­gno­ro­wać fak­tu, że za­pro­sił ją na drin­ka. A ona ucie­kła, jak ja­kaś nie­opie­rzo­na na­sto­lat­ka. Po­win­na była zo­stać.


  Cho­ciaż wkrót­ce za­snę­ła, nie spa­ła dłu­go. Obu­dzi­ło ją świa­tło i gło­śne tu­pa­nie. Usia­dła na łóż­ku, mru­ga­jąc. Oka­za­ło się, że wró­ci­ła jej współ­lo­ka­tor­ka, któ­ra naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ła przej­mo­wać się obec­no­ścią Tal­ly. Na­gle spoj­rza­ła w stro­nę drzwi, gdzie do­strze­gła zna­jo­mo wy­glą­da­ją­cą szka­tuł­kę – wła­sność Co­si­my. Po­my­śla­ła, że sio­stra pew­nie bę­dzie szu­kać cen­nej zgu­by. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek i gdy zo­ba­czy­ła, że do­pie­ro mi­nę­ła pół­noc, za­rzu­ci­ła szla­frok, wzię­ła szka­tuł­kę i ru­szy­ła do po­ko­ju sio­stry.


  Za­mie­rza­ła po ci­chu wejść do środ­ka i zo­sta­wić szka­tuł­kę, jed­nak kie­dy ostroż­nie otwo­rzy­ła drzwi, oka­za­ło się, że w sy­pial­ni wciąż pali się świa­tło, a łóż­ko stoi pu­ste. Od­kła­da­jąc szka­tuł­kę na to­a­let­kę, za­czę­ła się za­sta­na­wiać, gdzie po­dzie­wa­ła się Co­si­ma. Już na ko­ry­ta­rzu od­nio­sła wra­że­nie, że sły­szy przy­tłu­mio­ny głos sio­stry. Wy­chy­li­ła się przez ba­lu­stra­dę i spoj­rza­ła w dół.


  Za­sko­czo­na uj­rza­ła San­de­ra Vo­la­ki­sa pro­wa­dzą­ce­go po scho­dach Co­si­mę. Mia­ła roz­ma­za­ny ma­ki­jaż i beł­ko­ta­ła coś nie­wy­raź­nie po grec­ku. Bez wąt­pie­nia znaj­do­wa­ła się pod wpły­wem al­ko­ho­lu bądź in­nych uży­wek. Prze­ra­żo­na Tal­ly zbie­gła po scho­dach, żeby za­jąć się sio­strą.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: The Mar­ria­ge Be­tray­al


  Pierw­sze wy­da­nie: Mills & Boon Li­mi­ted, 2011


  Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla


  Ko­rek­ta: Han­na La­chow­ska


  © 2011 by Lyn­ne Gra­ham


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2013, 2017


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-3387-3


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Prolog

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00015.jpeg
o B
WIATOWE ZYCIE®
3 y 2

‘q

POSLUBIC
GREKA





